


W  dniu Zaduszek, w czas jesieni, 
odwiedzamy bliskich groby, 
zapalamy zasmuceni małe lampki —  

znak żałoby.
Światła cmentarz rozjaśniły, że aż  
łuna bije w dali,
lecz i takie są mogiły, gdzie nikt lampki 
nie zapali.

(W ładysław Broniewski, 
Zaduszki)

Na wieczną rzeczy pamiątkę

Jest takie powiedzenie, że czło­
wiek żyje tak długo, jak długo trwa 
pamięć o nim. To prawda.

Zbliża się Dzień Wszystkich 
Świętych, a po nim — Zaduszki. 
Idziemy na cmentarze, kładziemy 
kwiaty i modlimy się. Cmentarz jest 
miejscem wiecznego spoczynku 
naszych przodków, dziadków, ro­
dziców, naszego rodzeństwa, przy­
jaciół, znajomych. Czy wystarczy 
tylko kupić kwiaty, zapalić znicz 
i pomodlić się, by oddać im nale­
żny hołd? Nie tylko to się liczy. 
Odwiedzanie cmentarzy, zwłasz­
cza w Dzień Wszystkich Świętych 
i w Zaduszki, jest również zachętą 
do głębszych przemyśleń na temat 
przemijania. To lekcja historii dla 
potomnych. Kultywowanie pamię­
ci o zmarłych członkach rodziny 
jest prawdziwą lekcją historii dla 
naszych dzieci; jest rysem naszej 
obyczajowości.

Są to dni skłaniające ludzi 
żyjących do duchowego kontaktu 
z innymi, czy to z żyjącymi, czy 
ze zmarłymi. Nie kwiaty, wień-

święto na cześć chrześcijańskich 
świętych — obchodzone jest 1 li­
stopada. Dawniej, od 610 do 
731 r. n.e. święto to obchodzone 
było 1 maja. Dopiero papież Grze­
gorz III przeniósł w 731 r. to święto 
na 1 listopada. Same początki 
święta sięgają IV w. W 610 r. papież 
Bonifacy IV otrzymał od cesarza 
starożytną świątynię pogańską — 
Panteon, którą poświęcił na ko­
ściół pod wezwaniem Matki Bożej 
Męczenników i złożył w tym miej­
scu liczne bezimienne relikwie. 
Aby upamiętnić ten dzień, 1 maja 
ogłoszono świętem zmarłych mę­
czenników, którzy oddali swe ży­
cie za Chrystusa. Papież Grze­
gorz III — jak już wspomnie­
liśmy — przeniósł w 731 r. uro­
czystość na dzień 1 listopada, a sto 
lat później papież Grzegorz IV roz­
szerzył święto męczenników na 
dzień wszystkich świętych Kościo­
ła katolickiego. Dzień Wszystkich 
Świętych jest często mylony z na­
stępnym (2 listopada) tzw. Dniem 
Zadusznym (Dniem Zmarłych) i dla­

tego w tym dniu przyjęło się czcze­
nie zmarłych i odwiedzanie grobów.

Zaduma nad losem ludzi zmar­
łych towarzyszy człowiekowi od 
czasów prehistorycznych. Od naj­
dawniejszych czasów powstają 
cmentarze, które dla chrześcijan 
są miejscami świętymi, otaczany­
mi czcią ze względu na zmarłych, 
którzy tam spoczywają oraz wiarę 
w ich życie pozagrobowe.

Odwiedzając miejsca wieczne­
go spoczynku zachowajmy należy­
tą powagę. Pohamujmy codzienny 
pośpiech, uciszmy w sobie uliczny 
gwar. Pouczmy też nasze dzieci
0 tym, że przycmentarne straga­
ny nie są jarmarczną rozrywką. Za­
chęćmy je do tego, by wspólnie 
z nami wybierały kwiaty i zni­
cze, aby je później położyć na gro­
bie naszych Zmarłych Bliskich
1 wspólnie też zapalić znicze 
wiecznej pamięci. A potem odejdźmy 
do naszych domów, pełni duchowej, 
anielskiej — jak mówi poeta — 
jasności skrzydlatej.

NASZA OKŁADKA:
Ryngraf z wizerunkiem Matki Boskiej Ostrobramskiej na tle orła polskiego, 
wykopany w Lesie Katyńskim, w pobliżu dołów śmierci.
„Po zakończeniu pracy w r. 2002 w Lesie Katyńskim w wyniku prywatnej 
eksploracji zostało znalezionych kilkaset przedmiotów, wśród nich i ryngrafy. 
Na uwagę zasługuje ryngraf z wizerunkiem Matki Bożej Ostrobramskiej 
z dedykacją na rewersie — Kochanemu koledze korpus oficerski 16. Pułku Uła­
nów Wielkopolskich, Bydgoszcz, 7 styczeń 1933 r. (...) był to wyjątkowej urody 
ryngraf pułkowy z brązu opatrzony miniaturą jednego z pułków piechoty. Te 
wzruszające relikwie z Katynia do tej pory nigdy nie były eksponowane” (tekst 
i fot. Rzeczpospolita, 27-28 sierpnia 2011 r., dodatek PlusMinus, s. P18, frag­
ment art. Agnieszki Rybak).

Człowiek żyje 
tak długo, 
jak długo 
trwa pamięć o nim

Przed nami dni refleksji, zadumy, 
przemyśleń o mijającej historii 
i życiu na tej ziemi. Dni pamięci
o Tych, których już nie ma między 
nami, o naszych bliskich, kocha­
nych, których twarze w miarę upły­
wu lat od rozstania z nimi, nie 
są już tak wyraźne w naszej pamię­
ci, zapadają jakby w bolesną prze­
szłość. A jednak pamięć stawia nam 
przed oczy Tych, którzy już nie mo­
gą dzielić z nami trosk codzienne­
go życia.

ce — które są ważne — ale usposo­
bienie duchowe pomagają nam do­
brze przeżyć te dni. Czynności ze­
wnętrzne mają bowiem jedynie cha­
rakter pomocniczy (a więc zewnę­
trzny). Można bowiem w tych dniach 
być myślą i sercem bardzo blisko tej 
zmarłej osoby, której doczesne 
szczątki spoczywają gdzieś daleko, 
setki kilometrów od nas i upłynęło 
wiele czasu od jej śmierci.

Dzień Wszystkich Świętych (łac. 
Festum omnium sanctorum) —



Tradycja i współczesność

Zaduszki
Drugi dzień listopada jest Dniem 

Zadusznym, poświęconym zmar­
łym, których w tym dniu szczegól­
nie się wspomina.

W Kościele katolickim  uroczyste 
obchody tego święta zapoczątko­
wał opat z C luny — O dilon, k tóry 
polecił, aby w klasztorach odpra­
w iano o fic jum  za zm arłych. To 
w łaśnie on wyznaczył dzień po 
W szystkich Świętych na w spom i­
nanie wszystkich, którzy odeszli. 
Była to form a usankcjonowania 
przez Kośció ł praktykowanych od 
dawna pośród ludu odw iecznych 
zaduszkowych obrzędów i nada­
nia im charakteru chrześcijańskie­
go.

Zaduszki są w spom nien iem  
zm arłych potrzebujących oczy­
szczenia, które mogą uzyskać 
przez m odlitw ę w iernych i Koś­
cioła. Jest to dzień nabożeństw 
i m odlitw  w intencji wszystkich 
zm arłych, a zwłaszcza dusz odby­
wających jeszcze pokutę. Temu 
celowi służą m.in. o fiary składa­
ne w kościo łach i na cmentarzach 
tzw. wypom inki.

Jeszcze w XIX w. we wschodniej 
Polsce odpraw iano obrzędy ku 
czci zm arłych, zwane „Dziada­
m i” . Adam M ickiew icz opisał je 
w swoim  poetyckim  dramacie. 
Również i na początku XX w., lud­
ność w Polsce — zwłaszcza na 
wsiach — przygotowywała w dniu 
31 października różne potrawy na 
Zaduszki. Pieczono chleby, go to ­
wano bób i kaszę, a na W scho­
dzie — kutię z m iodem, którą wraz 
z wódką pozostawiano na noc na 
stole dla dusz zm arłych. Wiesza­
no też czysty ręcznik, stawiano 
obok m ydło i wodę, by dusze 
m ogły się obmyć. W ieczorem 
zostawiano dla dusz uchylone 
drzwi wejściowe, aby m ogły w swo­
je św ięto odw iedzić swoje dawne 
domy. Był to znak gościnności, 
pamięci i życzliwości (tzw. „kar­
m ienie dusz” ). Dzisiaj o fia ry z jadła 
i napoju zastąpione zostały w ią­
zankami czy też bukietam i kw ia­
tów  (zwłaszcza tradycyjnych  już 
chryzantem ) na m ogiłach. W zw y­
czaju było również przywoływanie 
zm arłych z im ienia i nazwiska, 
(a więc dzisiejsze „w ypom ink i” ). 
W ierzono, że dusze doświadczają 
g łodu i pragnienia, potrzebują 
w ypoczynku i b liskości krewnych. 
Obowiązkiem w ięc żywych było 
zaspokojenie tych pragnień, gdyż 
obrażone, a nawet rozgniewane 
dusze m ogły się m ścić na ży­
wych — straszyć, wyrządzić szko­

dy, sprowadzić nieszczęście czy 
nawet przedwczesną śmierć.

Po zapadnięciu zmroku, przez 
kolejne dwa dni — 1 i 2 listopada — 
zabronione było „ub ijan ie ” masła, 
deptanie kapusty, maglowanie, 
przędzenie i tkanie, cięcie sieczki, 
w ylewanie pomyj przez okno, 
spluwanie, a także palenie w piecu 
w ierzono, że (tą drogą dusze do­
stawały się n iekiedy do domu), aby 
czasem nie rozgnieść, nie skale­
czyć i nie znieważyć odw iedzają­
cej dom duszy.

W całej Polsce goszczono ob fi­
cie żebraków i przykoście lnych 
dziadów, gdyż w ierzono, że ich 
postać mogła przybrać osoba, 
która zmarła przed laty. N ikt 
nie skąp ił jedzenia. W zamian za 
jadło, żebracy zobowiązani byli do 
m od litw y za dusze zmarłych.

W Zaduszki urządzano na cm en­
tarzach procesje, składające się 
z czterech stacji. Śpiewano przy 
tym żałobne pieśni i odm awiano 
m odlitw y. Czczono pamięć zm ar­
łych. Procesja kończyła się piątą 
stacją w kościele.

W noc Zaduszną rozniecano na 
cm entarnych dróżkach ogniska, 
by wskazać błąkającym się du­
szom drogę. Palono również ogień 
na m ogiłach sam obójców i lu ­
dzi trag icznie zmarłych, pocho­
wanych za cm entarnym  murem. 
W tym celu zbierano przez cały rok 
chrust — każdy przechodzący 
obok grobu dokładał gałązkę ch ru ­

stu. W ierzono, że ogień palony na 
grobach sam obójców  ma moc 
oczyszczającą i chroni żywych 
przed złymi mocami. „Palenie ogn i” 
to stary, od w ieków  znany element, 
należący do istoty zaduszkowych 
obrzędów. Sensem tych poczynań 
była g łęboka w iara w istn ienie du­
szy i życia pozagrobowego.

W spomnieniem tego dawnego 
zwyczaju palenia ogni jest dziś 
w łaśnie zapalanie na grobach zn i­
czy. Dzisiaj zapalamy znicze — 
także na grobach dawnych, opusz­
czonych, by pokazać, że jest to 
św ięto wszystkich zm arłych, także 
i tych już dzisiaj zapomnianych. 
Palący się na grobie  znicz ko ja­
rzony jest również dzisiaj z w iecz­
nością, ale także sym bolizu je pa­
mięć i wiarę; a przecież światłem 
życia jest Chrystus.

Święto Zm arłych, a więc Za­
duszki, cieszą się w Polsce w yją t­
kową popularnością. W tedy to — 
jak mówi poeta — Kwitną zniczami  
ciemne chodniki, jesienne kwiaty, 
błędne ogniki, palą się znicze. (...) 
Przechodzą ludzie, schylają g ło ­
wy. Wśród żółtych liści l is topado­
wych palą się znicze  (D. Wawiłow: 
Znicze , fragm.).

Tu jest pamięć i tutaj świeczka.
Tutaj napis i kwiat pozostanie.
Ale Zmarły gdzie indziej mieszka 
N a wieczne odpoczywanie.
(...)
Smutek to jest mrok po Zmarłych tu,
Ale dla Nich są wysokie jasne światy. 
Zapal świeczkę.
Westchnij.
Pacierz zmów.
Odejdź pełen jasności skrzydlatej.

(J. Kulmowa: W Zaduszki  
fragm ent)



Z  życia naszych parafii: Bolesław

Uroczystość 50-lecia Koła Gospodyń Wiejskich 
na Podiipiu „Podlipianki” oraz poświęcenie sztandaru 

św. Izydora Oracza -  patrona rolników
W dn iu  27 s ie rpn ia  br. o d b y ­

ła  się w y ją tkow a  u roczys tość  
w g m in ie  Bo lesław . O godz. 14.30 
rozpoczę ła  się ona na p lacu 
przed rem izą strażacką, M szęśw . 
z udz ia łem  Ks. In fu ła ta  A d m i­
n is tra to ra  D iecezji K rakow sko- 
-C zęstochow skie j A n ton iego  N or­
mana, oraz Ks. p rob. m gr. Ta­
deusza Budacza, k tó ry  w z ią ł 
na s ieb ie  c iężar p rzygo tow an ia  
u roczystośc i.

Panie z Koła Gospodyń Wiejskich na 
Podiipiu „Podlipianki”

W uroczys tośc i bra li udzia ł: 
S tarosta  Pow iatu  O lkusz, Prze­
w od n iczą cy  Rady Pow iatu , Rad­
ni S e jm iku  w oj. M a łopo lsk iego , 
w -ce  M arszałek S e jm iku  M ało ­
po lsk iego  W o jc iech  Kozak, W ó jt 
g m in y  Bolesław , m gr Ryszard 
Januszek, Rada G m iny  Bo lesław  
z je j p rzew odn iczącym , B u r­
m is trz  Bukow na, B u rm is trz  S ław ­

Msza św. z udziałem ks. inf. Antoniego Normana

kowa, Radni Pow ia tu  O lku sk ie ­
go, Panie z K ó ł G ospodyń  
W ie jsk ich  z o ko liczn ych  m ie j­
scow ośc i, so łtys i, Z espó ł p ieśni 
i tańca  „W o lb ro m ia cy ” .

Podczas u roczys tośc i ks. in fu ­
ła t A n to n i N orm an w y g ło s ił ka­
zanie, w  k tó rym  p rzedstaw ił 
sy lw e tkę  św. Izydora  O racza — 
pa trona  ro ln ikó w . P rzypom nia ł 
on, że 50 la t — to  p ię kny  ju ­

b ileusz. To  lata ku ltyw o w an ia  
h is to r ii tej z iem i, to  p rzekazy­
w an ie  na jg łębszych  w artośc i d u ­
ch o w ych  i m a te ria lnych , to  u m i­
ło w a n ie  tra d yc ji o jcó w  i matek, 
to  szacunek w obec każdego 
cz łow ieka , a nade w szystko  
pełne zaufan ie  Bogu, gdzie  m i­
ło ść  ukazyw ana jes t w p rzep ięk ­
nych  p ieśn iach  ku czci M atki 
Bożej.

Przedstawiciele władz Powiatu Olkusz, gminy Bolesław, Bukowna i Sławkowa



K s .A d m in is tra to rz łoży ł Ju b ila t­
kom serdeczne życzenia: „Życzę  
Wam, Drogie Panie, b łogosław ień­
stwa Bożego, Boga w T ró jc y  Je ­
dynego, op iek i M atki N a jśw ię t­
szej i pa trona  ro ln ik ó w  św. Izy­
dora  O racza, k tó rego  obra łyśc ie  
jako  sw ego op ieku na  i o rę d o w ­
n ika ” .

Zaznaczył równocześnie, że ra­
zem z uczestnikami tej uroczy­
stości i Jubilatkami jest Jego Eks­
celencja Ks. Bp prof. dr hab. W ik­
tor Wysoczański — Zwierzchnik  
Kościoła Polskokatolickiego w 
RP. Ks. A d m in is tra to r pow ie ­

dzia ł: „D z iś  m o im i ustam i p o ­
zdraw ia  Was W szystkich i sk ła ­
da najserdeczn ie jsze życzenia  
Paniom  z Koła G ospodyń  „P o d -  
i ip ia n k i ”  z okaz j i  50-iecia p o ­
wstania, a osob iśc ie  z łoży  Wam 
życzenia  dnia 17.09. 2011, k ie ­
dy  przybędz ie  do para f i i  po l-  
skoka to l ick ie j  w Bukownie , aby  
uroczyśc ie  ins ta low ać m nie  
na urząd Adm in is tra to ra  D ie ­
cezji K rakow sko -C zęs tochow ­
s k ie j”.

(Uczestnik 
uroczystości)

Fragmenty niepublikowanej pracy 
Biskupa Wiktora Wysoczańskiego

Ks. Rene 
L, Zawistowski 
(1890-1968) -  

administrator PNKK 
w Polsce

Synod w ybra ł ks. J. Padewskie­
go na stanow isko adm in istratora 
Kościoła na dalsze lata, z tym, że 
może on w przyszłości „zostać 
biskupem tam, gdzie go Pierwszy 
Biskup z Radą Kościoła przezna­
czy” . W ybrano także nowy skład 
Rady Kościoła (...). Z urzędu do 
Rady należeli: Pierwszy Biskup, 
wszyscy biskupi diecezjalni, rektor 
seminarium  duchownego i adm i­
n istra tor diecezji (tj. PNKK w Pol­
sce). W ybrano także nowy skład 
Rady Kościoła, do której we­
szli księża: Stanisław Brzozowski, 
Bohdan Kalinowicz, Józef Kwolek, 
Julian Pękala, Stanisław Piekarz 
i Heliodor Rogowski; świeccy: 
Franciszek Litke, Kazimierz Ma- 
doń, Antoni Maciejewski, W ła­
dysław Mańkowski, Stanisław W i­
cher i Helena Szeleścina-Moraw- 
ska. U urzędu do Rady należeli: 
Pierwszy Biskup, wszyscy biskupi 
diecezjalni, rektor sem inarium  du­
chownego i adm in istra to r diecezji 
(tj. PNKK w Polsce).

Zachowując nieco przesadną 
ostrożność (zwłaszcza po rozłamie 
w 1931 r.), co do osoby kierownika 
Kościoła w Polsce, bp F. Hodur w po­
rozumieniu z Radą Kościoła w Scran- 
ton, wkrótce po II Synodzie O gólno­
polskim, wezwał ks. J. Padewskiego 
do Stanów, gdzie do października 
1936r. pracował jako duszpasterz w 
senioracie filadelfijsk im . Na jego 
m iejsce bp F. Hodur mianował 
w dniu 4 września 1935 r. bardzo ak­
tywnego ks. Rene L. Zawistowskie­
go (1890-1968), który przybył do Pol­
ski dnia 21 września tegoż roku i pia­
stował tu godność administratora 
PNKK do października 1936 r., czyli 
do czasu powrotu do kraju ks. J. Pa­
dewskiego — jako biskupa.

Ks. R.L. Zaw istowski z pracy 
swej na stanowisku adm in istratora 
PNKK w Polsce sporządził obszer­
ne i w nik liw e sprawozdanie, które

cd. na str. 6

Obiektywem przez nasze parafie: Szczecin
Z abytkow y kośció ł parafialny pw. św. Ap. Piotra i Pawła w Szcze­
cinie przeszedł renow ację. Fotografia prezentuje  p iękny odno­
w iony fronton świątyni



cd. ze słr. 5

przedstaw ił bpowi F. Hodurowi. 
Elaborat, datowany w Krakowie 
20 czerwca 1936 r., zawiera wiele 
cennych spostrzeżeń i uwag odno­
szących się zarówno do sytuacji 
Kościoła w Polsce i jego perspektyw 
rozwojowych, jak i samej osoby 
poprzedniego adm in istratora  oraz 
księży. Zamieszczono w nim także 
sprawozdanie finansowe, odpisy 
różnych petycji k ierowanych do 
w ładz państwowych w sprawie 
prawnego uznania Kościoła, a także 
przedstaw iono strukturę  organiza­
cyjną z dokładnym  wyszczególnie­
niem parafii i księży. W części 
końcowej znajdują się dokładnie 
wypełnione kwestionariusze du­
chowieństwa i parafii.

Porządkując w iele spraw, ks. R.L. 
Zawistowski, dla usprawnienia ad­
m inistracji, dokona ł nowego po­
działu Kościoła w Polsce na pięć 
senioratów, powołu jąc zarazem 
seniorów  na okręgi seniorackie. 
W poszczególnych okręgach se­
nioram i wówczas byli: warszaw­
skim — ks. Stanisław Piekarz, 
m ałopolskim  — ks. Bohdan Kali- 
now icz, lubelskim  — ks. Helio- 
dor Rogowski, kieleckim  — ks. Sta­
nisław Brzozowski, pom orskim  — 
ks. Franciszek Kaczmarczyk.

Po licznych w izytacjach parafii, 
konferencjach z księżmi, zw ierzchni­
kami Kościołów  m niejszościowych 
w Polsce oraz przedstaw icielam i 
w ładz państwowych, ks. R.L. Zaw i­
stowski, adm inistrator Kościoła, w y­
sunął postulat, aby PNKK pojednał 
się z bpem W.M. Faronem, którego 
wspólnota  liczyła w tedy 34 parafie. 
O pow iadał się za powierzeniem  te ­
muż b iskupowi k ierow nictw a PNKK 
w Polsce, dowodząc, że według 
oświadczenia bpa W.M. Farona, zo­
sta ł on „pokrzyw dzony nie przez 
Pierwszego Biskupa, lecz przez nie­
umiejętne postępowanie różnych de­
legatów z Am eryki” . A dm in istra to r 
p roponow ał także przeniesienie se­
m inarium  duchownego i siedziby 
b iskupiej z Krakowa do Warszawy.

Z rad ks. R.L. Zaw istowskiego nie 
skorzystano. Powrócono natomiast 
do rozstrzygn ięć synoda lnych  
z 1935 r. w C hicago i Warszawie 
w sprawie nowych b iskupów  i po­
stanow iono udzielić sakry b isku­
piej dwóm elektom: J. Padewskie­
mu i J. M isiaszkowi. U roczystość 
nadania sakry b iskupiej obu elek­
tom odbyła się w dniu 26 sierp­
nia 1936 r. w katedrze scrantoń- 
skiej. Konsekratorem był bp F. Ho- 
dur, w spółkonsekratoram i zaś b i­
skupi L. G rochowski i J.Z. Jasiń­
ski.

Udzielając sakry biskupiej ks. J. Pa­
dewskiemu, wyraźnie kierowano 
się bardzo złożoną ówczesną sy­
tuacją PNKK w Polsce.

Bp Józef Padewski 
ponownie w kraju
(W 80. rocznicę rozpoczęcia przez 
bpa Padewskiego pracy w Polsce)

Po ponownym przybyciu (w paź­
dzierniku 1936 r.) do Ojczyzny 
bp J. Padewski na łamach „Posłan­
nictwa...” oświadczył: „Z powodów 
ode mnie niezależnych w r, 1935 
musiałem wrócić do Ameryki i pra­
cowałem w senioracie w Filadelfii. 
Przez ten czas nadchodziły usta­
wicznie do Pierwszego Biskupa, 
ks. F. Hodura, prośby od Was, 
kapłani i świeccy wyznawcy, by 
uchwałę Synodu w Warszawie 
z r. 1935 zrealizować i mnie jako 
konsekrowanego biskupa wysłać 
do Polski. Nie z osobistych wzglę­
dów czy ambicji, lecz dla dobra 
naszego umiłowanego Kościoła 
Narodowego na zew Pierwszego 
Biskupa i z postanowienia Wielkiej 
Rady PNKK w Scranton wróciłem 
do Polski jako biskup tegoż Kościo­
ła. Jestem świadomy swych obo­
wiązków i pracy, jaka mnie czeka, 
a jako kilkuletni administrator 
PNKK w Polsce orientuję się cał­
kowicie w sytuacji naszego Kościo­
ła, jaką zastałem w dniu mego 
powrotu”. Dalej w swym słow ie 
skierowanym  do duchow ieństwa 
i w iernych, bp. J. Padewski za­
pewniał, że leży mu na sercu ty lko  
dobro PNKK oraz „drog ie j O j­
czyzny Polski” i dla nich jest gotów 
„do  w ielkich o fia r” . Toteż apelował 
on do duchow ieństwa i w iernych
0 pom oc i współpracę w ciężkiej 
działalności m isyjnej.

Bp J. Padewski ponownie za­
m ieszkał w Krakowie, teraz już 
w nowej, jeszcze bardziej oddalo­
nej od śródmieścia, siedzibie na 
Bonarce, przy ul. Czarnej 2, m iesz­
czącej się w domu zakupionym  
w marcu 1930 r. na nazwisko J. Ho­
dura. Poprzedni bowiem obiekt 
przy ul. M adalińskiego 10 sprzeda­
no. W nowo zakupionym  domu 
m ieściło  się także Sem inarium  
Duchowne, redakcja czasopisma 
koście lnego i kaplica.

Praca bpa J. Padewskiego 
w ówczesnych warunkach w Pol­
sce, trwająca od listopada 1931 
(z przerwą od września 1935 r. do 
października 1936 r.), była nie do 
pozazdroszczenia. Z jednej strony 
nie ustawały nadal szykany władz 
adm in istracji państwowej, z drugiej 
zaś ciąg le m iały m iejsce ataki bpa 
W.M. Farona oraz części pozosta­
jących pod jego ju rysdykc ją  księży
1 w iernych, którzy nie zawsze w n i­
kali w istotę sporów. M imo tego, 
dzięki licznym  w izytacjom  paster­

skim i stałym kontaktom  z księżmi 
oraz w iernym i w terenie, bp J. Pa­
dewski zdo ła ł wzm ocnić PNKK, 
g łów nie  pod względem więzi o r­
ganizacyjnej, chociaż w wielu 
parafiach nie było już p ierw otne­
go zapału. Dla większego zw ią­
zania w iernych z Kościołem, zgod­
nie z uchwałam i II Synodu O gól­
nopolskiego, zorganizowano nie­
malże we wszystkich parafiach 
towarzystwa: Adoracji Najśw ięt­
szego Sakramentu, O brońców  
PNKK i in. Kościo łow i p rzyby­
ło  szereg nowo zorganizowanych 
parafii, z których część w kró t­
ce zaprzestała swej dzia łalnoś­
ci. (...)

Poważne trudności nastręcza 
próba ustalenia dokładnych da­
nych liczbowych odnoszących się 
do parafii i w iernych Kościoła 
w Polsce okresu m iędzywojenne­
go. Otóż według danych s ta ty­
stycznych, opublikow anych w „Po­
słannictw ie...”  z 5 marca 1933 r., 
PNKK w Polsce liczy ł 63 251 
w iernych skupionych w 44 para­
fiach, 9 600 w iernych — w m i­
sjach parafia lnych (których licz­
by nie podano), 4 000 w iernych 
znajdujących się w diasporze, 
a także — jak pisano — „k ilka ­
dzies ią t ty s ię cy ” sym patyków . 
Bp J. Padewski wyjeżdżając (jesz­
cze jako ksiądz) w połow ie czerw­
ca 1933 r. do Stanów w spra­
wach koście lnych, gdzie przeby­
w ał ponad dwa miesiące, stw ier­
dził, że w Polsce istnieje 46 pa­
rafii PNKK, zaś w połow ie czerwca 
1934 r. było już 50 parafii i 45 księ­
ży. Według sprawozdania ks. R. Za­
w istowskiego, Kośció ł w Polsce 
w 1936 r. m iał 54 parafie, w tym 
12 nieczynnych (...). W połow ie 
1938 r. Kośció ł rzekomo liczy ł 
120 392 w iernych skupionych w 87 
parafiach. Dane te ty lko  po częś­
ci odpow iadały rzeczyw istości. 
W istocie bowiem PNKK liczy ł 
podówczas znacznie mniej parafii 
i w iernych. W lutym 1939 r. po­
dano o fic ja ln ie  w „P osłann ic­
tw ie ...” , że PNKK w Polsce liczy 
ty lko  56 parafii i z „górą sto ty ­
s ięcy” w iernych. Przyczyn zm nie j­
szenia się liczby parafii nie w y­
jaśniono. Według późniejszych in­
fo rm acji, w lipcu 1939 r. Kośció ł 
liczy ł ponad 100 000 w iernych 
skup ionych w 52 parafiach i 12 f i ­
liach parafia lnych, w których opie­
kę duszpasterską sprawowało 52 
księży.

Po dokładnej lekturze i analizie 
a rtyku łów  oraz oświadczeń i kom u­
nikatów  zamieszczonych przez bpa 
J. Padewskiego w czasopiśm ie 
kościelnym , można dojść do w n io ­
sku, że nie m iał on pogłębionego 
poglądu na doktrynę starokato­
licką.

(cdn.)



Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Śp. Biskup Jerzy Szotmiller
W dniu 31 lipca 2011 r. w niedzielę rano, w szpi­
talu w Częstochowie, po długoletniej chorobie, 
zmarł w wieku 78 lat Ksiądz Biskup Jerzy Szotmil­
ler — Administrator Diecezji Krakowsko-Często- 
chowskiej Kościoła Polskokatolickiego w RP.

Ceremonie pogrzebowe i ostatnie pożegnanie Zmarłego Księdza 
Biskupa odbyły się w świątyni parafialnej pw. Królowej Apostołów 
w Częstochowie, gdzie Zmarły przez 40 lat proboszczował i duszpaste- 
rzował.
Mszy św. koncelebrowanej pogrzebowej za Zmarłego Bisku­
pa Jerzego przewodniczył bp prof. dr hab. W iktor Wysoczań- 
ski — Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego w RP, w asyście 
ks. inf. dr. Kazimiera Bonczara i ks. inf. Ryszarda Dąbrow­
skiego.

W imieniu Zwierzchnika Kościoła przybyłych delegatów i wiernych przywitał Kanclerz Kurii Biskupiej ks. inf. 
Ryszard Dąbrowski;

— z Kościoła Rzymskokatolickiego — ks. infułata Mariana Mikołajczyka, Kanclerza Metropolitarnej Kurii 
Biskupiej Częstochowskiej i ks. prałata Mariana Wojcierzaka,

— z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego — bp. Pawła Auweilera — diec. Cieszyńska, ks. Jana Grosa i ks.
Adama Gleicara, *

— z Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego — ks. mitrata Mirosława Drabika,
— z Kościoła Starokatolickiego Mariawitów — ks. Tadeusza Ratajczaka z Gniazdowa,
— Przewodniczącego Rady miasta Częstochowy — p. Marka Balta,
— Zastępcę Prezydenta miasta Częstochowy — p. Mirosława Marszałka,
— delegację Straży Miejskiej Częstochowy z pocztem sztandarowym,
— delegację Zespołu Szkół w Częstochowie im. Cypriana Kamila Norwida,
— górników i Koło Gospodyń Wiejskich z Krzykawy,
— przybyłych kapłanów polskokatolickich w liczbie 45 wraz z delegacjami ze swoich parafii.

Homilię — egzortę pogrzebową — sprawował ks. dziekan Antoni Norman, proboszcz parafii pw. Najświęt­
szego Serca Jezusowego w Bukownie.

W czasie Mszy św. kapłani i licznie zgromadzeni wierni przyjęli Komunię św. w intencji Zmarłego.

Po Komunii św., Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego w RP Bp W iktor Wysoczański przedstawił zgroma­
dzonym w świątyni sylwetkę śp. Bpa Jerzego Szotmillera, ze szczególnym podkreśleniem Jego posługi duszpa­
sterskiej i biskupiej w Kościele Polskokatolickim.
Wspomniał, że na ręce Zwierzchnika Kościoła wpłynęło wiele listów kondolencyjnych, między innymi od 
Arcybiskupa Utrechtu, przewodniczącego Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej, a także od Księdza Arcybiskupa Stanisława Nowaka — metropolity częstochowskiego, które 
następnie Bp Wiktor Wysoczański odczytał.
Na zakończenie Mszy św. Ks. Biskup Zwierzchnik, główny celebrans liturgii, zaprosił przedstawicieli Kościo­
łów chrześcijańskich do ołtarza, aby wspólnie, zgromadzonym w świątyni, udzielili błogosławieństwa — jako 
bracia ekumeniczni.
Egzekwie pogrzebowe przy trumnie Zmarłego Biskupa, polecając Jego duszę miłosierdziu Bożemu, sprawo­
wał ks. inf. Eugeniusz Stelmach — dziekan Dekanatu Śląskiego, który także odmówił modlitwy na cmentarzu 
częstochowskim, gdzie złożono ciało Zmarłego na wieczny spoczynek.
Na cmentarzu pożegnał Zmarłego Bpa Jerzego ks. inf. dr Kazimierz Bonczar. Wspomniał on, że 50 lat temu 
wraz z śp. Bp. Jerzym otrzymali święcenia kapłańskie z rąk bp. Maksymiliana Rodego.
Żegnając Zmarłego na częstochowskim cmentarzu, kapłani i wierni odśpiewali hymn Kościoła „Tyle lat my 
Ci, o Panie, służbę wierną wypełniali...” oraz „Witaj Królowa Nieba — Matko m iłosierdzia” i „Dobry Jezu, a nasz 
Panie, daj Mu wieczne spoczywanie” .
Żegnamy Śp. Zmarłego Biskupa Jerzego słowami Hioba „Bóg dał, Bóg wziął. Niech Imię Jego będzie błogosła­
wione” (Hi 1, 21).

(Uczestnik)



Życie i śmierć
W pewnych chwilach naszego życia, być może tuż po śmierci osoby kochanej, 
bliskiej, każdy z nas czuje ściskającą w dołku pustkę, niewypowiedziane 
osamotnienie i smutek, który ogarnia nas, gdy widzimy, jak kończy się życie. 
Wzdragamy się wewnętrznie, kiedy musimy odpowiedzieć dziecku na pyta­
nie: Co to znaczy umrzeć?. Tak naprawdę, to nie chcemy myśleć, ani mówić
0 śmierci. Śmierć jest jakby naszym wspólnym wrogiem. Jak więc brzmią 
odpowiedzi na trudne pytania, dotyczące śmierci? Czy ludzie rodzą się tylko 
po to, żeby umrzeć? Czy śmierć jest końcem wszystkiego? A może po śmierci 
istnieje jeszcze życie? Co dzieje się z tymi, których już z nami nie ma? Czy 
możemy im pomóc? Czy możemy z nimi rozmawiać? Czy jeszcze kiedyś 
spotkamy naszych bliskich, którzy zmarli? Gdzie faktycznie przebywają 
umarli? Jezus, nasz Zbawiciel, odpowiada w Piśmie Świętym na wszystkie na­
sze pytania, dotyczące śmierci, zmartwychwstania i przyszłego życia. Bo prze­
cież to Bóg nas stworzył: „Ukształtował Pan Bóg człowieka z prochu ziemi
1 tchnął w nozdrza jego dech życia. Wtedy stał się człowiek istotą żywą (w ory­
ginale hebrajskim: nefesz haja — duszą żyjącą)” — 1 Mojż. 2, 7.

Nasza w iara  w  O patrzność  Bożą 
w iąże się z w iarą  w  sens życ ia  ludz­
k iego i ludzk ie j h is to rii.

W ie rzyć  w  Bożą O patrzność  to 
znaczy w yznaw ać, że Bóg nie ty lko  
s tw o rzy ł św iat, cz łow ieka , iecz 
także ogarn ia  w szystko  sw oją  m i­
ło śc ią  i troską , że w szys tko  p ro ­
w adzi do zam ierzonego  przez sie­
bie ce iu, jak im  jes t w yzw o len ie  od 
w sze lk iego  zła, szczęście  w ieczne. 
W iara w O patrzność oznacza także 
p rzekonan ie , że naw et te w yda rze ­
nia i c ie rp ien ia , k tó rych  sensu 
cz łow iek  nie p o tra fi sob ie  w y ­
jaśn ić , nie ty lk o  nie s to ją  na 
p rzeszkodzie  spe łn ien iu  się Bo­
żego p lanu zbaw ien ia , lecz p rzy­
czyn ia ją  się do jeg o  rea lizac ji. 
N aw et ludzkie  w iny  sta ją  się, dzięki 
Bożej o jcow sk ie j m iłośc i, okazją 
do ob jaw ien ia  się dobra . W iara 
w  Bożą O patrzność  rządzącą św ia ­
tem  i p row adzącą  do kró lestw a  
Bożego, gdzie  Bóg „o trze  w sze l­
ką łzę, a śm ie rc i ju ż  nie będzie, 
ani ża łoby, ni k rzyku , ni tru d u ...” 
(Ap 21, 4), każe żyw ić  zawsze 
i w  każdych oko liczno śc ia ch  n ie ­
w zruszoną  m iłość  do Boga.

G dy cz łow iek  zgrzeszył, Pan 
Bóg za pow iedz ia ł Zbaw cę. S top ­
n iow o  p rzyg o to w yw a ł ludzkość 
na Jego p rzy jśc ie . P ow o ła ł A b ra ­
hama, k tó rego  w iara  sta je  się 
podstaw ą w ybran ia  pochodzącego  
z jeg o  p o to m kó w  ludu. W yzw ala  
ów  lud z n iew o li eg ipsk ie j, p ro ­
w adzi do z iem i ob iecane j i w ie lu  
zachow u je  go w w ierze. Z tego  
ludu p rzychodz i na św ia t Z ba w i­
c ie l. O garn ia  to, co zdaw a łoby  się 
być klęską i p rzekreślen iem  p la ­
nów  B ożych — śm ie rć  Jezusa na 
krzyżu — sta je  się ich spe łn ien iem .

P ism o Św ięte  w skazu je  także, że 
O pa trzność  Boża nie dz ia ła  na

drodze  cudow nych  in te rw enc ji, 
lecz przez dz ia łan ie  w szystk ich  
s tw o rzo nych  przez Boga bytów , 
także przez w o lne  dz ia łan ie  cz ło ­
w ieka. Toteż w iara  pozw ala  do ­
s trzegać Bożą O patrzność  tam, 
gdzie  m ów i się jedyn ie  o „zb ie ­
gu o ko lic z n o ś c i” , „p rzyp a d ku ” czy
0 decyz jach  ludzi.

I znow u po jaw ia  się pytan ie : Czy 
is tn ie je  życ ie  po śm ierc i?

W Starym  Testam encie  czytam y: 
„C z łow iek  zrodzony z n iew iasty  ma 
k ró tk ie  i bo lesne życie, w yrasta
1 w iędn ie  jak  kw iat, p rzem ija  jak 
c ień ch w ilo w y ; A le  czy zm arły  
oży je? ” (Księga H ioba 14 ,1 -2 ,1 4 ). 
Tak jak H iob, p raw ie  każdy z nas 
m usi o dp ow ied z ieć  sob ie  na to 
pytan ie . Co d ok ładn ie  dzie je  się 
z nam i po śm ie rc i?  Czy po prostu  
p rzesta jem y is tn ieć?  Czy życie  
s tanow i d rzw i obro tow e, przez 
k tó re  opuszczam y z iem ię, by w ró ­
c ić  tą samą drogą, aby osiągnąć 
doskona łość?  Czy w szyscy po 
śm ierc i będą w tym  samym  m ie jscu 
czy też w  w ie lu  różnych  m ie j­
scach? Czy napraw dę istn ie je  
p ie k ło  i n iebo, czy m ie jsca  te 
odzw ie rc ied la ją  stan, w  jak im  lu ­
dzie  zna jdą  się po śm ie rc i? .

P ism o Św ięte  m ów i nie ty l­
ko o is tn ie n iu  życ ia  po śm ie r­
ci. M ów i także o życ iu  w iecznym  
i w span ia łym . „C zego  ani oko nie 
w idz ia ło , ani ucho nie s łyszało, 
ani serce cz łow ieka  nie zdo ła ło  
pojąć, jak w ie lk ie  rzeczy p rzyg o ­
to w a ł Bóg tym , k tó rzy  Go m iłu ją ” 
(1 L is t św. Pawła do K oryn tian , 
2-9). Jezus C hrystus, B ó g -C z ło ­
w iek  p rz y b y ł na z iem ię, by dać 
nam d a rżyc ia  w iecznego. „Lecz On 
b y ł p rze b ity  za nasze grzechy, 
zd ru zgo ta nyza  nasze w iny. Spadła  
Nań ch łos ta  zbaw ienna  d la  nas,

a w Jego  ranach jes t nasze z d ro ­
w ie ” (Księga Izajasza 53, 5).

Jezus C hrys tus  w z ią ł na s ieb ie  
karę, na k tó rą  zas łuży ł każdy z nas, 
i o d d a ł za nas w łasne życie . T rzy  
dni późn ie j u d o w o d n ił sw o je  zw y­
c ięs tw o  nad śm ie rc ią  poprzez 
zm artw ychw sta n ie  za rów no  d u ­
chow e, jak  i c ie lesne. Przez cz te r­
dz ieści dn i od zm artw ychw sta n ia  
pozostaw a ł na ziem i, a tys iące  
ludz i naoczn ie  w idz ia ło  Go, zanim  
w s tą p ił do sw o jego  w iecznego  
dom u w n iebie . L ist św. Pawła do 
Rzym ian 4, 25 m ów i: „O n  to  zos ta ł 
w ydany  za nasze g rzechy i w skrze ­
szony z m artw ych  dla naszego 
u sp raw ied liw ien ia ” .

Z m artw ychw stan ie  C hrystusa  
jes t aktem  udokum en tow anym . 
Ap. Paweł w zyw a ł ludzi do tego, 
by sp raw dza li jego  w ia rygo dn ość  
u naocznych  św iadków . W ten 
sposób  n ik t n ie  m óg ł zakw es tio ­
now ać zm artw ychw sta n ia  Jezusa. 
Z m a rtw ychw sta n ie  to  kam ień w ę­
g ie lny  w ia ry  ch rześcijan. Ponieważ 
Chrystus zm artwychwstał, my może­
m y w ie rzyć , że też będz iem y zm ar- 
tw ychw zbudzen i. Ap. Paweł upom i­
na ł też n ie k tó rych  ch rześcijan, 
k tó rzy  w  to  nie w ie rzy li: „J e ­
że li zatem g łos i się, że C h ry ­
s tus zm artw ychw sta ł, to  d lacze­
go tw ie rdzą  n ie k tó rzy  spośród 
was, że nie ma zm artw ychw stan ia?  
Jeśli n ie ma zm artw ychw stan ia , to 
i C hrys tus  nie zm artw ychw s ta ł” 
(1 L ist św. Pawła do K o ryn tian  15, 
12-15). F izyczna śm ie rć dokona ła  
się przez jednego  cz łow ieka  A da­
ma, przez k tó rego  w szyscy je ­
s teśm y grzeszni. A le w szyscy ci, 
k tó rzy  przez w iarę  w Jezusa 
C hrystusa  zosta li adop tow an i do 
Bożej rodz iny, będą m ie li życie  
w ieczne  (1 L is t św. Pawła do Ko­
ryn tian  15, 20-22). Tak jak  Bóg 
z m a rtw ych w zb u d z ił Jezusa w c ie ­
le, tak c ia ła  nas w szys tk ich  zo ­
staną zm artwychwzbudzone w chw i­
li p o w tó rn eg o  p rzy jśc ia  Jezusa 
(1 L is t św. Pawła do K o ryn tian  
6 ,14 ). I ch oć  w szyscy  w  końcu  d o ­
s tąp im y zm artw ychw stan ia , nie 
w szyscy pó jdą  razem do nieba. Już 
za życ ia  każdy z nas m usi zd ecy ­
dow ać, gdzie  chce spędzić w ie ­
czność. P ism o Św ięte m ów i, że 
zdecydow ano, by cz łow iek  raz 
um arł, a potem  będzie sądzony 
(L is t św. Pawła do H eb ra jczy­
ków  9, 27). Ci, k tó rzy  zosta li 
u sp raw ied liw ien i, spędzą życie  
w ieczne w  n iebie, ale n iew ie rzą ­
cy  zostaną zesłani na mękę w iecz ­
ną lub  do p iek ła  (E w ange lia  wg 
św. M ateusza 25, 46). P iekło,



podobn ie  jak n iebo, nie jes t je d y ­
nie stanem  ducha, lecz jes t do ­
s łow nym  i p raw dziw ym  m ie jscem . 
M ie jscem , w  k tó rym  ludz ie  n ie ­
sp raw ied liw i dośw iadczą  nie koń­
czącego się  w iecznego  gn iew u 
Bożego. Będą c ie rp ie ć  p sych icz ­
nie, e m o c jo n a ln ie  i fizyczn ie , 
czu jąc c iąg ły  w styd , żal i po­
tęp ien ie . P iekło  zosta ło  opisane 
jako  o tch łań , cze luść (Ew angelia  
wg św. Łukasza 8, 31. A poka lipsa  
św. Jana 9, 1), i jako  jez io ro  ogn ia

nie będzie zm usza ł nas do podda ­
nia się pod Jego panow an ie . Jeśli 
zd ecyd u jem y się o d rzuc ić  Boga, 
nie ma On w ybo ru  — da nam to, 
czego chcem y, życ ie  z dala od 
N iego.

P ow inn iśm y sobie  zdaw ać sp ra ­
wę z tego, że życ ie  na ziem i s tano ­
wi czas p róby  i p rzygo tow an ia  na 
to, co  nastąpi późn ie j. Dla w ie rzą ­
cych  po śm ie rc i nastąpi w ieczne 
życ ie  w  bezpośredn ie j obecnośc i 
Boga.

św ia t Jezusa C hrys tusa  (paruzja). 
Sąd O sta teczny poprzedzać ma­
ją  p rześ ladow an ia  ch rześc ijan , 
pow stan ie  fa łszyw ego  pro roka , 
p lag i zsy łane na z iem ię. Po n ich 
nastanie zw yc ięs tw o  S łow a B o­
żego, zm artw ychw sta n ie  w szys t­
k ich  um arłych , osądzen ie  ich 
dzia łań na z iem i i pow stan ie  no­
w ej z iem i i now ego nieba. W yda­
rzen ia  poprzedza jące  dzień sądu 
i sam sąd op isu je  w sposób  sym bo ­
liczny  A poka lipsa  św. Jana.

Sąd Ostateczny — mai. M em ling. O łtarz z w iz ją  „Sądu O sta tecznego”  nam alow any zosta ł m iędzy rokiem  1467 a 1471 przez 
Hansa M em linga, malarza pochodzącego z Dolnej Nadren ii, k tó ry  praw ie 30 lat swego tw órczego życia spędził w Brugii. 
Obraz o fo rm ie  tryp tyku  jest jedynym  dziełem  n iderlandzkiego A rtys ty  w  zb iorach po lskich  i najlepszym, jak i w yszed ł spod 
pędzla M istrza Hansa. Im ponu jąca  jest zarów no jego  w ie lkość (w ysokość — 242 cm, szerokość przy o tw artych  skrzydłach — 360 cm.), 
techn iczna  doskona łość, p lastyczne p iękno jak i niebanalna, i nie do końca poznana h istoria . Magnesem dla w ie lu  odb io rców  
jest także treść ołtarza. Podjęty przez malarza, na z lecenie flo renck iego  fundatora , tem at escha to log iczny skłan ia  do zadum y i re flek­
sji. Dzieło M em linga ma też w yją tkow ą zdo lność pobudzania w yobraźn i i nam iętności u ludzi, którzy się z nim stykają.

j s ia rk i, w  k tó rym  przebyw a jący  
ludz ie  będą c ie rp ie ć  w ieczn ie , 
dn iem  i nocą (A poka lipsa  św. Ja­
na 20, 10). W p iek le  będzie p łacz 
i zg rzy tan ie  zębów , oznaczające 
w ie lk i sm utek i z łość  (Ew ange­
lia wg św. M ateusza 13, 42). To 
m ie jsce  „gdz ie  robak ich nie 
um iera  i og ień  nie gaśn ie ” (Ew an­
ge lia  wg św. M arka 9, 48). Bóg 
nie czerp ie  żadnej sa tys fakc ji ze 
śm ie rc i z łych  ludzi. On p ragn ie , by 
za w ró c ili ze swej d ro g i i żyli 
(Księga Ezechela 33, 11). A le  Bóg

W jak i sposób  s ta jem y się ludź­
mi sp ra w ie d liw ym i i godnym i, by 
o trzym ać życie  w ieczne? Jest ty l­
ko jedna  d roga  do tego: w iara  
w  Syna Bożego, Jezusa C hrystusa  
i zau fan ie  Mu. Jezus pow iedz ia ł: 
„Ja  jestem  zm artw ychw stan iem  
i życ iem . K to  we M nie  w ierzy, 
ch o ćb y  i um arł, żyć będzie ” .

C h rześc ijan ie  w ierzą w  sąd osta­
teczny. W ed ług  ch rześc ijan  sądo­
w i osta tecznem u to w arzyszyć  bę­
dą znaki na n ieb ie  i z iem i, ka­
ta k lizm y  i ponow ne  p rzy jśc ie  na

W edług  K ościo ła  rzym skoka to ­
lick ie go  sąd os ta teczny jest po ­
p rzedzony sądem szczegó łow ym  
następu jącym  bezpośredn io  po 
śm ie rc i (będącej roz łączen iem  du ­
szy od c ia ła ) cz łow ieka . Jeżeli sąd 
szczegó łow y odbyw a się w  stanie  
łask i uśw ięca jące j, dusza zosta je  
zbaw iona. W przec iw nym  p rzy­
padku dusza zosta je  po tęp iona.

Albowiem zapłatą za grzech jest 
śmierć, a łaska przez Boga dana to 
życie wieczne w Chrystusie Jezu­
sie, Panu naszym (Rz 6; 23).



Teologia

Podstawy teologiczne eklezjologii starokatolickiej
(część ósma)

Św. Paweł zachęca do w spó łpracy kobiety i męż­
czyzn: „Wzywam Ewodię i wzywam Syntychę, aby były 
jednom yślne w Panu. Także proszę i ciebie, prawdziwy 
Syzygu, pomagaj im, bo one razem ze mną trud z iły  się 
d la Ewangelii wraz z Klemensem i pozostałym i moim i 
w spółpracow nikam i, których im iona są w księdze ży­
cia” (Flp 4, 2-3). Św. Łukasz (D z 2 ,42) ukazuje w spó lno­
tę tworzoną przez trwanie w nauce Apostołów , w łam a­
niu chleba. Św. Paweł łączy w jedno ta jem nicę eucha­
rystyczną z ta jem nicą w spó lno ty chrześcijańskie j: 
„Chleb, który łam iemy, czyż nie jest udziałem w Ciele 
Chrystusa? Ponieważ jeden jest chleb, przeto my, 
liczni, tw orzym y jedno Ciało. Wszyscy bowiem bierze­
my z tego samego chleba” (1 Kor 10, 16-17). Tekst ten 
był często kom entowany przez Tradycję  zachęcając do 
rozważania relacji między Kościołem a Eucharystią. Koś­
c ió ł czyni Eucharystię, a Eucharystia czyni Kościół.

Św. Jan powiada: „O znajm iam y wam, cośmy ujrzeli 
i usłyszeli, abyście i wy m ieli w spó łuczestn ictw o z na­
mi. A mieć z nami w spółuczestn ictw o znaczy: mieć je 
z Ojcem i z Jego Synem Jezusem Chrystusem . (...) Je­
żeli mówimy, że mamy z Nim współuczestnictwo, 
a chodzim y w ciem ności, kłam iem y i nie postępujem y 
zgodnie z prawdą. Jeżeli zaś chodzim y w św iatłości, tak 
jak On sam trw a w św iatłości, w tedy mamy jedni z d ru ­
g im i w spółuczestn ictw o, a krew Jezusa, Syna Jego, 
oczyszcza naszw szelk iego grzechu” (1 J 1,3,6-7). Przy 
takim  rozum ieniu Kościoła, w spólnota  zbudowana jest 
na „fundam encie  apostołów  i p ro roków ” i ma Jezusa 
Chrystusa za kamień węgie lny (Ef 2, 20). „P ism o Święte 
mówi, że Kośció ł jest .ciałem C hrystusa ’ 1Rz 12, 4n; 
1 Kor 12,13-27), Judem Bożym ’ (1 P 2 ,10),,dom em ’ lub 
.św iątynią Boga’ (1 Tm 3, 15; Ef2, 19; 1 Kor 3, 16 i n), 
.królewskim  kapłaństwem ’ (1 P 2, 9), .oblubienicą 
C hrystusa’ (por. Mk 2, 20; Mt 25,1 n; Ap 21, 2), .w innicą 
Boga’ (Iz 5, 7)” (Tekst przyjęty przez Kom isję Staro- 
katolicko-Prawosławną).

Chrystus, któremu wszystko jest poddane, udzie lił 
swym uczniom  władzy, aby pokonywali w sobie grzech. 
„N iechże w ięc grzech nie kró lu je  w waszym śm ierte l­
nym ciele, poddając was swoim pożądliwościom ” (Rz 6, 
12). Każdy chrześcijanin pow inien być świadkiem ży­
cia, śm ierci i zm artwychwstania Jezusa Chrystusa i na­
pełniać świat duchem. Owocem zaś ducha jest: m iłość, 
radość, pokój, c ierp liw ość, uprzejmość, dobroć, 
w ierność, łagodność, opanowanie” (Ga 5, 22). M iłość 
do Boga i b liźn iego jest istotną cechą uczniów 
Chrystusa, członków  w spó lno ty kościelnej. „Bóg jest 
m iłością, a kto trw a w m iłości, w Bogu trwa, a Bóg 
w n im ” (1 J 4, 16). N ikt nie posiada większej m iłości 
od tego, kto życie swoje daje za innych (1 J 3, 16; 
J 15, 13).

Bóg przez W cielenie swego Syna przyjął ludzkość 
wraz z całym kosmosem na nowo do swej społeczności, 
usunął nasze w iny za grzech w śm ierci krzyżowej

Chrystusa, a przez zm artwychwstanie i wywyższenie 
Jego, pow oła ł nas do współrządzenia stworzeniem, 
przez zesłanie swego Ducha związał nas w wspólnotę, 
a m ianw icie w Kościół. W spólnotow y charakter 
Kościoła stanowi w ięc podstawowy aspekt jego istoty, 
k tó ry określa wszelkie zakresy jego egzystencji 
i działania. Kośció ł jako w spólnota  jest wyrazem 
pojednania, uspraw ied liw ien ia  i uświęcenia, jak 
również odnow y związku pom iędzy Bogiem a człow ie­
kiem. K ośc ió łjes t „wspólnotą  osób, które istn ie ją i dzia­
łają siłą życia, którym  obdarza je T ró jjedyny Bóg. Pod 
tym  względem Kośció ł jest w zasadzie osobową 
w spólnotą zbaw ienia” (U. Kury).

W Eucharystii jest pełnia tej w spólnotow ej rzeczyw i­
stości. W niej znajduje swój wyraz wszystko, co się w y­
darzyło w Chrystusie i wszystko, co przez Niego nastą­
piło w Kościele. Eucharystia, jako społeczność uczniów 
Chrystusa jest w ięc ośrodkiem  Kościoła, a jednocześ­
nie punktem w yjścia nowego rozwoju wspólnoty. Jezus 
Chrystus ukazał i w yraz ił swoją więź ze wspólnotą  pod­
czas Ostatniej W ieczerzy. Syn Boży sporządził testa­
ment, pozostaw ił siebie swoim uczniom  (por. 1 Kor 11, 
23-25; Mk 14, 22-24; Mt 26, 26-28; Łk 22, 15-20). Słowa 
Chrystusa: „to  czyńcie na moją pam iątkę” (Łk 22, 19) 
stanow ią dla Kościoła testament Ostatniej Wieczerzy. 
Wyraz „pam ią tka” oznacza fakt, że Jezus pozostaje 
w sw oim  Kościele jako pokarm; On w ięc jest źródłem ży­
cia wspólnoty, która przyjm uje Zm artwychwsta łego Pa­
na. „T rw a li oni w nauce Aposto łów  i we wspólnocie, 
w łam an iu  chleba i w m od litw ie ” (D z 2 ,42). Eucharystia 
zajm uje szczególne miejsce w życ iu  Kościoła. H. de Lu- 
bac w yraził to krótko: „K ośc ió ł sprawia Eucharystię, 
Eucharystia buduje K ośció ł” . Jezus Chrystus zwołuje 
(ecc les ia ,  czy li zw o ływ an ie ) ludz i do S to łu  
Pańskiego, aby żyli z Nim we wspólnocie.

Eucharystia ma ogrom ne znaczenie dla Kościoła, 
u trzym uje ona Kośció ł — jako w spólnotę  — przy życiu 
i m anifestuje jego jedność. Jezus Chrystus — jako za­
praszający na ucztę eucharystyczną — jest źródłem  tej 
w spó lno ty  i jedności, natom iast jako dawca i dar, w łą­
cza On do swego C iała i Krwi członków  Kościoła jako 
w spólnoty i jedności. „To Chrystus jest tym, który zapra­
sza na swoją ucztę. Z tego powodu jest ona ce lebrowa­
na przez Jego Kośció ł pod przewodnictwem  biskupa 
lub upoważnionego przezeń kapłana; i to Kośció ł jako 
C iało Chrystusa jest tym , któ ry ją  sprawuje, a wszyscy, 
którzy przyjm ują Eucharystię stają się jednym  Ciałem, 
Ciałem Chrystusa. „Chleb, k tó ry w idzicie  na ołtarzu, 
uśw ięcony przez S łowo Boga, jest Ciałem Chrystusa; 
K ie lich, albo raczej to, co ten kielich zawiera, 
uświęcone przez Słowo Chrystusa, jest Krwią C hrystu­
sa (...). Jeżeli p rzyjm ujecie  to w sposób w łaściwy, 
stajecie się tym , co przyjm ujecie; A lbow iem  Aposto ł 
powiedział: my, liczni, jesteśmy jednym  Chlebem, jed­
nym C ia łem ” (Augustyn, Sermo  227:MPL 38, 1099)”



(Teskt przyjęty przez Komisję S tarokato licko-P raw o- 
sławną.

Aspekt w spó lno tow y Eucharystii ukazuje także inny 
tekst d ialogu starokatolicko-prawosław nego, V/4 Świę­
ta Eucharystia. „W  Eucharystii, przez wspólnotę z C ia­
łem i Krwią Pana, w ierni jednoczą się z Nim i z sobą 
nawzajem i tworzą wspólnie jedno Ciało. .Ponieważ 
jeden jest chleb, przeto my, liczni, tw orzym y jedno 
Ciało. Wszyscy bowiem bierzemy z tego samego 
ch leba ’ (1 Kor 10, 17). .Ponieważ uczestniczym y w jed ­
nym chlebie, stajem y się wszyscy jednym  Ciałem C hry­
stusa i jedną Krwią oraz nawzajem członkam i; jesteśm y 
więc z Chrystusem zjednoczeni w jedno C ia ło ’ (Jan 
Damasceński, Expos. f id  4, 13; MPG 94, 1153). Przez 
zjednoczenie z Chrystusem w ierzący napełniony jest 
łaską oraz wszystkim i duchowym i darami i b łogosła­
w ieństwem, jakie powoduje po jednaniez Chrystusem ” .

Teksty eucharystyczne św. Pawła (1 K o r1 0 ,16 n. i 11, 
17-34), ukazują charakter w spó lno tow y Eucharystii. 
W 1 Kor 10, 16 na pierwszy plan w ybija  się — ukonsty­
tuow any poprzez udzia ł w C iele i Krwi Chrystusa — 
w spó lno tow y stosunek ludzi. „W  pojęciu koinonia  
kom ponent w spó lno tow y jest konsekwencją procesu 
partycypacji (a nie ty lko  spotykanej wśród ludzi umowy 
czy układu), partnerów, którzy przez fakt uczestnicze­
nia w kimś trzecim  wchodzą w stosunek w spólnotow y, 
a tym samym stają się czymś jednym . Tym trzecim  jest 
chleb, wspólnie spożywany, identyfikow any z Ciałem 
Chrystusa” (U. von Arx). Pojęcie koinonia  podkreśla nie 
ty lko  społeczność z Jezusem Chrystusem, ale także 
społeczność wszystkich, którzy uczestniczą w Eucha­
rystii i są wezwani do udziału we w spólnocie Pana 
(zob. 1 Kor 10, 17). Eucharystia, C iało Chrystusa, 
umożliw ia pojednanie, w spólnotę i jedność uczestni­
czących w niej ludzi. „Pom iędzy wspólnotą  i jednością 
eucharystyczną i koście lną (eklezjalną) istn ie je nie- 
rozdzie lny związek, gdyż obie one opierają się na o fia ­
rowaniu się Jezusa Chrystusa, ewentualn ie na przyję­
ciu tej o fia ry przez Ojca i zesłaniu Ducha Świętego. 
Oczywiście, nie należy zapom inać o tym, że według 
Pawła, źródłem jedności i w spó lnoty jest także chrzest 
(por. 1 Kor 12, 12 n; Ga 3, 26-29)” (U. von Arx).

W Kościele pierwszych w ieków  is tn ia ł ścisły związek 
pom iędzy Eucharystią a Kościołem. M ia łon  swój wyraz 
(eucharystyczno-koście lny) w wyznawaniu w spólnoty 
w ia ryo razokreś la łfo rm y, w jak ich  Kościoły loka lneżyły 
w jedności i wspólnocie. Natom iast m od litw y eucha­
rystyczne, z ich tryn ita rną  strukturą, były najbardziej 
reprezentatywnym i artykulacjam i w iary, prawda wiary 
musi być poznawana wspólnie w dia logu Kościołów  
zTradycją . „T a k jak  p rzy jęc iedo  Kościoła n iedokonu je  
się bez wyznania prawdziwej w iary, tak również nie 
można celebrować Eucharystii, jako centrum  (Mitte) 
Kościoła, bez prawdziwej w iary. Chrystus Sakramentu 
nie jest żadnym innym Chrystusem niż Chrystus wiary, 
którego jednom yśln ie wyznaje Kośció ł wszystkich cza­
sów i m ie jsc” (Tekst przyjęty podczas dia iogu staro­
katolicko-prawosławnego).

Jedność Kościoła, oparta i m anifestowana w Eucha­
rystii, pow inna przejawiać się w całej działalności 
Kościoła; istn ie ją związki pom iędzy eucharystyczną 
a kościelną jednością i wspólnotą. Natom iast tam, gdzie 
w epólnota  eucharystyczna celebrowana jest bez 
w spó lno ty koście lnej, mamy do czynienia z oczywistą

sprzecznością. Wspólne przyjm owanie Kom unii zobo­
wiązuje do bycia jednością (por. J 17, 21) i nie powinna 
być lekceważona przez trw anie podzia łów  koście lnych. 
Źródłem  rozbieżności pom iędzy wspólnotą eucha­
rystyczną a kościelną jest brak wspólnej wiary. „Gdzie 
w spólnota  jest rozbita, tam i Eucharystia nie może być 
wspólnie celebrowana. Przywrócenie w spólnoty eucha­
rystycznej przy utrzym ującym  się trw ale  podziale 
w wierze, jest wewnętrzną sprzecznością, gdyż m imo 
wspólnego przyjm owania Eucharystii zakłada dalsze 
życie w oddzie lnych od siebie Kościołach. Tego rodza­
ju postępowanie przyjm uje istn ienie podzia łów  jako 
czegoś norm alnego i może prowadzić do tego, że zby­
teczny wydawać się będzie smutek i głęboki żal, które 
przecież są niezbędne do przezwyciężenia podziału. 
W spólnota eucharystyczna powinna być ty lko  wyrazem 
w spólnoty w iary jednego Kościo ła” . (Tekst przyjęty 
podczas dialogu starokatolicko-prawosławnego).

Jeżeli zostaną przyjęte teksty d ia logu starokato­
licko-praw osław nego przez oba Kościoły, jako św ia­
dectwo w spólnej w iary, wówczas — zw o li Chrystusa — 
zaistnieją w arunki, aby w yrazić zgodę na w spólnotę 
eucharystyczną i kościelną. „G dy wspólnota jest 
rozbita, powstaje dla Kościoła obowiązek likw idowania 
tego rozbicia. Przywrócenie w spólnoty kościelnej nie 
jest m ożliwe poza jednym  Ciałem Chrystusa, gdyż 
jedynie  w tym Ciele istn ie je jedność w iary i w spó lno­
ta Ducha Świętego (...). Konsekwencją i wyrazem 
uznawanej wzajemnie w spó lno ty w iary jest pełna, li- 
tu rg iczno-kanon iczna w spólnota Kościo ła” . (Tekst 
przyjęty podczas dialogu starokato licko-prawosław - 
negó).

Mówiąc o przyw róceniu w spó lno ty kościelnej, m usi­
my wspom nieć o dwóch koncepcjach jej realizacji, 
w św ietle w spó lno ty eucharystycznej. Według jednej 
koncepcji, można przyjąć wspólnotę eucharystyczną 
z innym i Kościołam i dopiero wtedy, kiedy zaintere­
sowane Kościo ły uznają identyczne elementy wiary, 
a tym samym uznają się za jeden i ten sam Kościół. 
W ten sposób realizuje się pełna w spólnota kościelna 
(ok reś la na  ja ko  fu l i  co m m u n io n  lub  in te r -  
communion).  Jest to tradycyjn ie  starokatolicka kon­
cepcja, „przy czym istotne elementy w iary rozpoznaje 
się poprzez wspólnie uznawany stosunek do w iary 
starego Kościo ła ” (U. von Arx). Koncepcję tę przede 
wszystkim  g łos ił arcybiskup A. Rinkel (1889-1979), 
W. Kuppers (1905-1980) oraz biskup U. Kury 
(1901-1976). Natom iast druga koncepcja, dopuszcza 
wspólnotę  eucharystyczną z innym Kościołem, jeśli 
m iędzy tym i Kościołam i zachodzi ty lko  częściowa 
zgodność w iary i nie dotyczy wszystkich istotnych 
elementów, a w ięc ograniczona zgodność w wierze, 
w nauce i praktyce. O dpow iada temu ograniczona 
w spólnota  kościelna, która powiększy się, jeśli 
w przyszłości dojdzie do w iększej zgodności w wierze 
i doktryn ie . Tak należy rozum ieć „Porozum ienie do ty ­
czące wzajemnego zaproszenia do uczestniczenia 
w uroczystości Eucharystii” , zawarte m iędzy Kościo­
łem Starokato lickim  a Kościołem  Ewangelickim  
w Niemczech. Układ ten spotka ł się z poważną krytyką 
wewnątrz Unii U trechckie j oraz sta ł się przyczyną 
powstania pewnych trudności w dia logu z Kościołam i 
prawosławnym i.
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Królewskie szczątki w Wilnie
Działo się to w październiku 80 lat temu. W podziemiach katedry w Wilnie, 
w głębokim wykopie w nawie głównej, tuż przed prezbiterium, odkryto kryptę 
z zaginionymi trumnami królewskimi.

Ogrom na powódź podmyła w 
1931 r. fundam enty katedry. Gdy 
wody gruntowe opadły, pod nadzo­
rem profesora Uniwersytetu Stefa­
na Batorego w W ilnie, rozpoczęto 
prace zabezpieczające fundam enty 
św iątyn i. Zdję to  posadzkę z w ięk­
szości nawy głównej. Kopano coraz 
głębiej, aż natrafiono na mur. Kie­
dy polecono rozbić mur, okazało się, 
że odkryto  nieznane podziemia, 
a w nich królewskie szczątki k ró ­
la Aleksandra Jagiellończyka (trum ­
na rozpadła się od w ilgoc i), k ró lo ­
wej Barbary Radziwiłłówny (całkiem 
dobrzezachow anatrum na) i k ró lo ­
wej Elżbiety Rakuszanki (pierwszej 
żony króla Zygm unta Augusta; jej 
trum na także się rozpadła). Znale­
ziono równie korony pogrzebowe, 
złote łańcuszki i wygrawerowane 
tabliczki z listą o fic ja lnych  ty ­
tu łów  zm arłych. Dwa dni później 
w katedrze odprawione zostało uro­
czyste nabożeństwo żałobne ce­
lebrowane przez arcybiskupa w i­

leńskiego Romualda Jałbrzykowskie- 
go, podczas którego uderzono we 
wszystkie dzwony w W ilnie, a także 
oddano 21 strzałów (baterie artylerii 
konnej były stosownie oddalone od 
świątyni, by nie spowodować wstrzą­
sów fundam entów  katedry). Nad 
wejściem do krypty rozpięto purpu­
rowy baldachim , którego nasadę 
zdob iły  O rzeł B ia ły i Pogoń. M iesz­
kańcy W ilnaspontan icznie  przyno­
sili na tę uroczystość kwiaty i krzewy 
w doniczkach. Samo wejście do 
kryp ty  zamknięte zostało solidną 
kratą.

Badania prowadzone przez nau­
kowców przynosiły wówczas coraz 
to nowe odkrycia. Podczas oględzin 
szczątków króla A leksandra znale­
ziono wśród nich berło, przy prawym 
boku m onachy— miecz pogrzebowy 
i pochwę. Pod czaszką leżały dwa 
pozłacane pierścienie. Pod szcząt­
kami Elżbiety — medalion z wizerun­
kiem królaZygm unta Augusta. Prof. 
Ju liusz Kłos (Uniwersytet Stefana

Batorego w Wilnie) ustalił, dlaczego 
szczątki króla oraz dwóch żon Zyg­
munta Augusta znalazły się w za­
pom nianej krypcie. Otóż Król Zyg­
munt III Waza, po kanonizacji św. Ka­
zimierza, jednego z synów króla 
Kazimierza Jagiellończyka, posta­
now ił wybudować własną kaplicę 
w w ileńskiej bazylice. Dotychcza­
sowa kaplica była zbyt ciasna. Za- 
w arłw ięc porozum ieniez biskupem 
W ołłowiczem, na mocy którego od­
s tąp ił b iskupow i swoją kaplicę, 
a w zamian otrzym ał kaplicę naroż­
ną, dziś kaplicę św. Kazimierza. 
W tedy to w łaśnie szczątki k ró lo ­
wych Elżbiety i Barbary oraz króla 
Aleksandra przeniesiono tymczaso­
wo do średniowiecznej krypty pod 
nawą główną. Pochowanojewdrew- 
nianych trum nach, gdyż w krypcie 
m iały pozostać do czasu pow tó r­
nego pochówku w budowanych przez 
króla Zygm unta Ili Wazę podzie­
miach pod kaplicą narożną. Pod­
czas kopania tych podziem i po­
jaw iła  się woda gruntowa, więc 
król m usiał swój pro jekt zarzu­
cić. T rum ny pozostaw iono więc

Śpieszmy się kochdć ludzi, tak szybko odchodzą
Stare łac iń sk ie  nap isy nag ro b ­

kowe zaw ie ra ły  począ tkow o  ty lko  
im ięzm arłego , zczasem  zaś po ja ­
w iła  się w epoce  cesarstw a rzym ­
sk iego  dedykac ja  bóstw om  lub 
pam ięci zm arłe j osoby. Później 
nagrobne inskrypc je  zaw iera ły już 
konkretne in form acje o zm arłym  — 
jego zawodzie, pozycji społecznej, 
d ługośc i życia, zas ługach i o ko ­
licznośc iach  śm ie rc i. Była także 
w zm ianka  o te j osob ie , k tó ra  
w ystaw iła  pom nik .

N astarych polskich nagrobkach 
insk rypc je  zaw ie ra ją  najczęście j 
in fo rm ac je  o ty tu łach , zasługach 
i pe łn io nych  fu n kc ja ch . Później 
p rze ks ta łc iły  się w  nekro log i 
i z czasem  s taw a ły  się co raz bar­
dzie j em ocjona lne .

Na każdym  cm entarzu  m ożna 
zna leźć na jpopu la rn ie jsze  e p ita ­

fia  naw iązu jące  do s ta roży tnośc i. 
C zęsto po jaw ia  się napis: A b it  
ad piures (dołączył do większości). 
A u to rem  tego  w ersetu  jes t Pe tro- 
n iusz. Z na jdz iem y też inskrypc ję :

(ks. Jan T w ardow sk i)

Sit t ib i  terra levis (N iech Ci z ie ­
mia lekką będzie). Tak ie  nap isy 
p ie rw o tn ie  po jaw ia ły  się na g ro ­
bach rzym skich. Teraz zaś og rom ­
ną p op u la rn ość  zd ob y ł fragm en t 
w iersza ks. Ja na T w ardow sk iego : 
„Ś p ieszm y  się kochać  ludzi, tak 
szybko  o d c h o d z ą ”.

Na w arszaw skich  s ta rych  Po­
wązkach zna jdz iem y inskrypc je , 
k tó re  są n iem a łym  źród łem  in fo r­
macji o swojej epoce. Obrazują też, 
jak i w  danym  czasie b y ł s tosunek 
do śm ierc i.

D aw nie j, w  XIX w. i naw et na 
początku XX w., inskrypc je  często 
zaw ie ra ły  in fo rm a c je  na tem at 
zaw odu, jak i osoba zm arła  w yko ­
nyw a ła  za życia . I tak  na Powąz­
kach zna jdu je  się g rób  S tanisława 
Herberta, na k tó rym  w yry to  napis: 
h is to ryk . Na pom n iku  m ło d z iu t­
k iego  Z ygm u n ta  Jez io row sk iego



w starej gotyckie j krypcie, którą 
zamurowano i zasypano. Po jakim ś 
czasie pamięć o niej zaginęła, i tak 
minęły wieki, aż przypadkiem natra­
fiono  w łaśnie na tę zapomnianą 
kryptę.

Kiedy Barbara Radziwiłłówna 
umierała (8 maja 1551 r.), czuwający 
przy jej łożu zawsze kochający ją 
król Zygm unt August obiecał, że

(zm. w  1911 r.) um ieszczono  
in fo rm ac ję , że ch ło p ie c  b y ł ucz­
niem  liceum . Na g ro b o w cu  J u ­
liusza H erm ana (zm. w  1933 r.) 
w idn ie je  napis: „k u p ie c  i obyw a ­
tel W arszaw y” . Na g rob ie  aktora  
tea tra lnego  i reżysera Jana K ró ­
likow sk ieg o  czytam y: „A rtyśc ie  
sceny po lsk ie j 1820-1886 z iom ko ­
w ie ” . Na m ogile  pisarza Bolesława 
Prusa znalazła  się lap ida rna, ale
i bardzo e m oc jona lna  inskrypc ja : 
„Serce serc” . Są też na Powązkach 
m o g iły  zb io row e, opa trzone  roz­
budow anym i napisami. To  strażn i­
cy zb io ro w e j pam ięci. W pob liżu  
kośc io ła  na p ły tach  z czarnego 
m arm uru  w y ry to  inskrypc ję , po ­
św ięconą poległym  na W schodzie. 
Jeden z nap isów  brzm i: „O d  1939 
roku  T ib i P o lon ia  o b roń com  K re­
sów  RP Boha te rom  KO P-u N ie ­
w innym  O fia rom  K a tyn ia  — Ł a g ­
rów Zsyłek/Bóg H onor O jczyzna — 
gdybyśm y o n ich za p o m n ie ć  m ie­
li — Ty B ożezapom n ij o nas. W o l­
ność C ałość N iep od le g ło ść ” .

Wilno 1931 r. 
Nabożeństwo 
żałobne 
w wileńskiej 
katedrze po 
odkryciu krypty 
z królewskimi 
trumnami

pochowa ją w Wilnie. Ale ciało królo­
wej wycieńczone i zniekształcone 
przez raka, nie nadawało się do bal­
samowania. Tymczasem m iały m i­
nąć tygodnie, zanim orszak pogrze­
bowy dotrze w letnim, skwarze do 
Wilna, jak więc je zakonserwowa­
no?

Robotnicy oczyszczający królew­
skie szczątki Barbary odkry li na

Na innych  cm en tarzach  w a r­
szawskich można przeczytać takie 
o to  insk rypc je : „Tu  m oje skarby 
szczęścia  i nadzie i /  S ch ro n ił 
przede mną p o n u ry  g rób. C ios 
s rog i /  Lecz tak c h c ia ł Bóg. S tro ­
skany m ąż” (napis z 1929 r.) Na 
innym  zaś: „Lecz  d la  m nie  c iąg le  
żyjesz. W szum ie liśc i /  Na stoku 
ska ł ta trzańsk ich . W szaro tk i za­
d u m ie ” (1964 r.) Jeszcze inny: 
„B y ła  p iękna, c icha  i dobra  — 
um arła zatem, bo an io łow ie  k ró tko  
baw ią na z iem i” .

Tak to  ju ż  jest, że ból po s trac ie  
najbliższej ukochanej osoby bywa 
tak dog łębny, że p ragn ien iem  
piszącego na pom n iku  inskrypc ję  
jest, by inn i m og li ten ból razem 
z n im  dz ie lić , aby w iedz ie li, jak 
ważna była dla n iego osoba, któ ra  
już  na zawsze odeszła.

O g rom n ie  w zrusza jące  są też 
insk rypc je  m ów iące  o g łębok ich  
w ięz iach  e m o c jo n a lnych  łączą ­
cych  m atkę z dz ieckiem . N ie­
ważne, czy to  o s ie rocone  dz iecko

zmurszałym wieku trum ny kawałki 
z ło tog łow iu . W świetle latarek zalś­
n iły złote nitki jak nowe. Okazało 
się, że z ło tog łów  nie pokryw ał całej 
trum ny — wykonano z niego jedynie 
duży krzyż, który złożono na wieku. 
Szczątki zaś królowej pokrywała 
g rubaskorupa  przypom inająca za­
prawę wapienną. Skorupa ta już 
dawno się rozpadła. Ukazało się 
małe srebrne jab łko  i srebrna ta­
bliczka z oschłym  napisem: Tu leży 
Barbara, druga żona Zygmunta, 
Króla polskiego, w ielkiego księ­
cia litewskiego, ryskiego, pru­
skiego.

Barbara — ukochana nawet po 
śm ierci, dla której szalał i gotów był 
pośw ięcić wszystko, także i tron, 
k tó ry trum n ie  żo .'v  towarzyszył 
z Krakowa do W iln t ■ każdej miejs­
cowości schodząc z ;o n ia iid ą c z a  
nią pieszo — nie doczekała się 
innego napisu, poza urzędowo- 
-in form acyjnym . Natom iast Elżbie­
tę — niekochaną i odtrąconą przez 
króla, zmarłą za m łodu, zaraz po 
śmierci uhonorowano tytu łem  „na j­
ukochańszej żony Zyg m u nta Aug usta’ ’. 
Dlaczego tak się stało? Na pewno 
król o tym nie w iedział, a ci, któ ­
rzy ten napis w ykonali, zabrali 
tę ta jem nicę razem ze sobą do 
grobu.

ma la t 15 czy 50. Ks. Jan T w a r­
dow ski p o d k re ś lił k iedyś: „Jest 
takie pow iedzenie, że cz łow iek tak 
d łu g o  jes t m łody, d o p ó k i ma na 
ziem i matkę. Gdy m atka um iera — 
sta je  się stary, bo nie jes t już 
dzieckiem ” . W spom inając tu zm ar­
łego ks. JanaTwardowskiego, przy­
to czym y  fragm en t jego  w iersza 
„O  m iło ś c i” , w  k tó rym  tak m iędzy 
innym i napisał „Zapytano mnie, co 
bym za b ra ł ze sobą z tego  św iata  
na d rugą  stronę? /  O d pow iedz ia ­
łem : zabra łbym  fo to g ra fię  M a tk i” .

N ap isy na m og iłach  to  nie ty l­
ko ź ró d ło  w iedzy  o zm arłych , ale
i o tych , o zosta li.

N a  ka żd ym  miejscu i o 
każdej dobie,
gdziem  z  Tobą płakał, gdziem  
się z  Tobą bawił, 
w szędzie i  zaw sze będę ja  p rzy  
T  obie,
bom w szędzie cząstkę mej duszy  
zostaw ił”

(Adam M ickiew icz)



Fryderyk Chopin: Geniusz i jego zdrowie

Niepokój jego wyobraźni czy symptom choroby
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Fryderyk Chopin po śmierci. Rysował z natury Teofil Antoni Kwiatkowski, który był 
autorem portretów kompozytora

Chopin by ł człow iekiem  o nie­
przeciętnie bogatej wyobraźni. Od 
dziecka był bardzo chorow ity. 
Lekarze stw ierdzili u niego g ruź li­
cę, a oprócz tego silną n ie to leran­
cję na n iektóre pokarmy. C ierpia ł 
też na biegunki, bóle brzucha, bóle 
m igrenowe, ch ron iczny kaszel. 
Przez całe niemal życie tow arzy­
szyły mu ciągłe n iepokoje i napady 
m elancholii. Po 160. latach od 
śm ierci naszego kom pozytora le­
karze wysuwali w iele teorii do ty­
czących chorób Chopina. M ógł on 
cierpieć na mukowiscydozę, nie­
dobór a lfa l-an ty trypsyny, wadę 
serca zwaną stenozą m itralną 
czy na chorobę dwubiegunową. 
Dwaj hiszpańscy lekarze przeana­
lizowali opisy cierpień Fryderyka
i doszli do w niosku, że prawdo­
podobnie był on chory na padacz­
kę skroniową. Świadczą o tym cha­
rakterystyczne cechy halucynacji 
Chopina, np. ich złożoność, w y­
łączn ie  w izualny charakter i po­
wtarzalność. Naukowcy w yk luczy­
li także m igrenę czy też zatrucie 
lekami. W czasach Chopina pa­
daczka skroniowa nie była jeszcze 
opisana, toteż jego lekarze nie 
mogli wówczas jej stw ierdzić.

„Nagle ujrzałem wyłania jące się 
z o tw artego fo rtep ianu te przeklęte 
kreatury, które nawiedzały mnie 
owej ponurej nocy w klasztorze

kartuzów ” — pisał Chopin w liście 
do córki George Sand — Solange. 
B y ł r. 1848. W prywatnym  salonie 
w Manchesterze Fryderyk w yko­
nywał sonatę b-m oll — tę z m ar­
szem żałobnym (który, notabene, na­
pisał na swój własny pogrzeb). Nag­
le przerwał. Po chw ili w ró c ił i do ­
kończył koncert. Zaledwie kilka mie­
sięcy później zm arł w w ieku 39 lat.

George Sand wspominała, że 
Fryderyk nie m ógł pokonać stra­

chów  i upiorów, które w yw oływ a­
ły  „n iepokój jego w yobraźn i” .
O przerażających zjawach nawie­
dzających kom pozytora w spom i­
nali też inni, np. Madame Streicher.

Czy zmory, jakie co pewien czas 
nawiedzały Fryderyka, to symptom 
choroby czy wyobraźnia? George 
Sand we wspomnieniach wiązała jego 
halucynacje z inspiracją s łow iań­
skim i m itam i i wyobrażeniam i, 
z jakim i zetknął się w m łodości.

W 150. rocznicę śmierci „niekorowanego króla Polski”

Książę Adam Czartoryski 
król polskiej emigracji

15 lipca br. m inęła 150. rocznica 
śm ierci Księcia Adama Jerzego 
Czartoryskiego. Z tej okazji Kon­
gregacja Tyniecka w Kolegium 
W igierskim  zorganizow ały konfe­
rencję pt. „Książę Adam Jerzy 
Czartoryski — dziedzictwo ku ltury 
pam ięci” . To jedno z wydarzeń 
inauguru jących Rok Księcia Ada­
ma Czartoryskiego.

Lew Tołsto j pisał o nim w swo­
je j w ie lk ie j pow ieśc i Wojna
i pokój, że by ł on „jednym  
z najznakom itszych, lecz najnie­
przyjem niejszych ludzi. Ci w ła­
śnie ludzie decydują o losach na­
rodów ” .

Jeden z organ izatorów  konfe­
rencji podkreślił, że zamierzeniem 
wspom nianej konferencji było z ło ­
żenie hołdu osobie księcia, tym 
bardziej, że jego postać została 
niesłusznie zapomniana, a była 
przecież jedną z najważniejszych 
fig u r polskiej h istorii XIX w. N ie ty le  
barwne życie księcia, pełne drama­
tów, ta jem nic i zwrotów, lecz jego 
polityczna postawa budziła i budzi 
nadal duże zainteresowanie. Wal­
czy ł w w ojn ie  z Rosją w 1792 r., 
by potem zaprzyjaźnić się z przy­
szłym carem Aleksandrem  i, dzię­
ki czemu zasiadał w rządzie, 
m.in. jako m in ister spraw zagra­

Książę Adam Jerzy Czartoryski 
(1770-1861)

nicznych. Po śm ierci cara stanął 
na czele utworzonego przez po­
wstańców listopadowych polskie­



go Rządu Tymczasowego, jedno­
cześnie starając się doprowadzić 
do ugody z nowym carem M iko ła­
jem I. Próby te zakończyły się 
niepowodzeniem. Książę Czarto­
ryski zb ieg ł na em igrację. W Pa­
ryżu kup ił legendarny i później 
sym boliczny Hotel Lambert, któ­
ry w krótce sta ł się siedliskiem  — 
ośrodkiem  polskiej W ielkiej Emi­
gracji. Książę Czartoryski działał 
na rzecz polskiej niepodległości, 
u trzym yw ał nawet siatkę ta jnych 
agentów. W W iośnie Ludów i w o j­
nie krym skiej dopatryw ał się szan­
sy dla Polski. Starał się też zbu-

Nasilające się problemy zdrowot­
ne: serce, krążenie, bolący kręgo­
słup i stawy, bóle głowy mogą wyni­
kać także z braku ruchu. Mamy go 
stanowczo za mało. Jak w ynika z 
sondaży, w iększość Polaków nie 
upraw ia żadnego sportu am ator­
skiego, ani nie ćwiczy, by popraw ić 
swoją kondycję. Dlaczego? Bo brak 
im czasu i s iły oraz silnej woli, a tak­
że zmęczeni są obowiązkam i. Znaj­
dują za to dwie godziny czasu dzien­
nie na oglądanie telewizji. Co czwar­
ta kobieta i co p iąty mężczyzna 
uzasadnia, że stron ią od ćwiczeń z 
powodu złego stanu zdrowia. Co pią­
ty przyznaje, że brak mu silnej woli. 
Po czterdziestce nie uprawia sportu

dować (co się nie udało) polsko- 
-francusko-pruską koalic ję  prze­
ciwko Rosji.

Księcia Adama Czartoryskiego 
znał od dziecka Fryderyk Chopin, 
ponieważ już jako siedm iolatek 
koncertow ał w warszawskich salo­
nach książąt Czartoryskich. W Pa­
ryżu Chopin był częstym gościem 
Hotelu Lambert, centrum  — jak już 
powiedzieliśm y — em igracyjnego 
życia, skupionego w okó ł księcia 
Adama. Brał udział w muzycznych 
patriotycznych w ieczorach i to 
w łaśnie tu ta j, w Hotelu Lambert, 
poznał Adama Mickiewicza.

siedmiu nadziesięciu Polaków. Jeś­
li już upraw iająsport, to przeważn 
ty lko  od czasu do czasu. T y lko  15 
proc. Poiaków czyni to regularnie.

A przecież regularne ćw iczenia 
przedłużają życie, popraw iają jego 
jakość i dają więcej s iły do codzien­
nej aktywności. Poprawia się też 
czynność serca, gdyż pracuje ono 
w oln ie j i ekonom iczniej.

W krajach Unii Europejskiej od daw­
na mówi się o sporcie dla wszystkich, 
bo sport przecież nie jest ty lko  w y­
czynem. Uwaga! Trochę silnej woli
i czynny odpoczynek 30 min. dzien­
nie (a niesiedzenie na kanapie i oglą­
danie te lew izji) na pewno poprawi 
naszą kondycję i zdrowie.

Zaduszkowy  
powrót
Ogołocił wiatr drzewa 
smutne, szare rysunki 
Tlą się tylko ogniki 
dymiące duchową poświatą.
Najpierw zmierzch 
potem mrok i noc czarna 
jak  czarne koronki.
K toś potrącił kamyk 
mówiąc przepraszam, 
ktoś pomylił alej; 
nie ta, 
za  bogata.
W  uderzającej woni 
listopadowych chryzantem  
szliśmy mroczni 
ściskając swoje dłonie 
wilgotne od pocałunku 
kamiennej p ły ty  
cmentarnego rysunku.

(m.)

Nasze zdrowie

Siedzenie na kanapie to nie wszystko

Kalendarz Roku Szkolnego 2011/2012
•  1 września 2011 — rozpoczęcie 

roku szkolnego
•  27 kwietnia 2012 — zakończenie 

zajęć w ostatnich klasach szkół 
ponadgimnazjalnych
(5 stycznia — koniec zajęć 
w szkołach dla dorosłych)

•  15 czerwca 2012 — zakończenie 
zajęć w ostatnich klasach szkół 
zawodowych i szkół policealnych 
(13 stycznia — w szkołach dla 
dorosłych)

•  29 czerwca 2012 — koniec roku 
szkolnego

Przerwy w nauce:

•  23-31 grudnia 2011 — zimowa 
przerwa świąteczna

•  16-29 stycznia 2012 — ferie 
w woj. dolnośląskim, mazo­
wieckim, opolskim, zachodnio­
pomorskim

•  23 stycznia — 5 lutego 2012 —
ferie w woj. podlaskim, war­
mińsko-mazurskim

•  30 stycznia — 12 lutego 2012 —
ferie w woj. lubelskim, łódzkim, 
podkarpackim, pomorskim, ślą­
skim

•  13-26 lutego 2012 — fe­
rie w woj. kujawsko-pomor­
skim, lubuskim, małopol­
skim, świętokrzyskim, wielkopol­
skim.

•  5-10 kwietnia 2012 — wiosenna 
przerwa świąteczna

Egzaminy:

•  24, 25, 26 kwietnia 2012 —
egzamin gimnazjalny, kolejno: 
część humanistyczna, matema­
tyczno-przyrodnicza, z jęz. ob­
cego.

Terminy sprawdzianu po pod­
stawówce i matury Centralna Ko­
misja Egzaminacyjna przed 1 wrześ­
nia poda na:
www.cke.edu.pl/terminy.

(Na podstawie GW 
z 25 sierpnia br.)
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Niepodległość 1918 wowana dla PPS na 1 ma-

Tym, co nie chcą pamiętać — pamięcią dokuczać, 
I tych, co już nie płaczą — znowu do łez wzruszać

Po 123 latach zaborów, 
w dniu 11 listopada 1918 r. 
Polska odzyskała wolność. 
Nikt w prezencie nie dał 
nam Polski. Zbudowali ją sa­
mi Polacy, walcząc zbroj­
nie o jej byt i granice, o pra­
wo urządzenia według wła­
snej woli, tworząc zręby 
wojska i administracji, sku­
tecznie zabiegając o uzna­
nie naszych dążeń na are­
nie międzynarodowej.

M inęło aż 123 lat nie­
woli, gdy Polska znowu 
zaistniała. Nareszcie oko­
liczności sprzyja ły temu 
dziełu, ponieważ rozpadły 
się trzy zaborcze mocar­
stwa. W dniu 11 listopada 
1918 r. Rada Regencyjna 
przekazała władzę w o j­
skową Józefow i Piłsud­
skiemu. Rozpoczęto przy­
gotowania do powołania 
koal i cyj n eg o rząd u, w s kład 
którego mieli wejść przed­
staw icie le polskich stron ­
nictw  politycznych.

Dopiero ustawą z kw iet­
nia 1937 r. dzień 11 lis to ­
pada ustanow iono świę­
tem narodowym , które to 
św ięto obchodzono ty lko  
dwa razy (1937 r. i 1938 r.) 
do wybuchu II w o jny świa­
towej. W czasie okupacji 
h itlerowskiej (1939-1944) 
o fic ja lne lub jawne św ię­
towanie, podobnie jak i 
każde inne przejawy pol­
skości, było zakazane i 
wręcz niemożliwe.

W 1945 r. w ładze kom u­
nistyczne uczyniły świę­
tem państwowym dzień 22 
lipca — datę podpisania 
Manifestu PKWN, jako 
Narodowe Święto O dro­
dzenia Polski. Natom iast 
obchodzenie Święta Nie­
podległości było zakaza­
ne i jak ieko lw iek próby 
kultywowania obchodów 
dnia 11 listopada groziły 
surowym i sankcjam i ze 
strony władz.

Przywrócono narodowe 
Święto Niepodległości z dn. 
11 listopada ustawą sejmu 
w 1989 r. (jeszcze PRL).

Narodowe Święto Nie­
podległości (obchodzone 
11 listopada) jest najwa­
żniejszym świętem naro­

dowym  w Polsce. Dzień 
ten jest w o lny od pracy, 
rocznicowe zaś uroczy­
stości mają miejsce w w ie­
lu polskich m iastach. Naj-

(M. Hem ar)

wcale nie były b ia ło- 
czerwone. Były biało-ama- 
rantowe (to szlachetna 
odm iana różu). Potem po­
woli zaczęły niknąć ama-

W Dniu Święta Zmarłych 
wspomnijmy w swoich mod­
litwach marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Pom ódlm y 
sięzaTych wszystkich, któ­
rzy dzięki swojej odwadze, 
silewoli i ofiarności wskrze­
sili Polskę i znaleźli na to 
dość s ił — tw órców  siły 
zbrojnej w Warszawie i Kra­
kowie, lwowskie orlęta, wiel-

• --

większe obchody, z udzia­
łem najwyższych władz pań­
stwowych, odbywają się w 
Warszawie na pl. Józefa Pił­
sudskiego, przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza.

Jako ciekawostkę, zwią- 
zanąz11 listopada 1918 r., 
warto tu ta j podać, że flagi, 
którym i dekorowano w 
1918 r. polskie miasta,

ranty (a szkoda, bo to bar­
dzo polski kolor, p rzypo­
m inający m.in. Samossie- 
rę ks. Józefa Poniatow­
skiego, polskich ułanów; 
poza tym bia ło-am aranto- 
wą flagę nie można było 
p om y lićz flagam i Monako 
lub Indonezji). I zaczęła 
w chodzić wszechobecna 
czerwień (wówczas zarezer

Ułani. 
Pułku  

U łan ó w  
1 Brygady 

Legionów. 
W  głębi, na 

„ k a s z ta n c e ” 
marszałek Józef 

Piłsudski

kopolskich i śląskich po­
wstańców, „b łękitnych” ro­
daków zza oceanu, Pola- 
kówz Rosji i Syberii, pogrom­
ców bolszewików i zwykłą 
ludność w okupowanej Pol­
sce, niosącą pomoc swoim 
„rycerzom ” .

Wieczny odpoczynek racz 
im  dać, Panie...


